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—  Petersburg  17 (29) Czerwca. —  
P r z e z  r eski  ypta Ce sa r sk i e  z  dnia 21 i 29 

z.  m a j a , mianowani  zostal i  k aw al e ra m i  or* 
de ru  ś. S tan i s ł aw a  klassy I s ze j :  Rzeczywiści  
radzcy stanu:  za rządz a jąc y  V.  wydziałem przy* 
bocznej  Je g o  Ce sa r sk ie j  Mości  kancel laryi ,  
K ar n ie je w  i s tarszy u rzędnik l i g o  wydz ia łu  
t e j że  kance l l a ry i ,  IMisow.

Uwolniony w ro k u  1835 ze  s łuż by ,  u r z ę ­
dn ik  klapsy 4(ej  S k r e b i c k i ,  na zasadzie art .  
664, księgi  1. ,  tomu 3go  uk ładu  p raw,  m i a ­
nowany został  rBdzcą ta jnym.

l )o  K ro ns z ta du  zawiną ł  z L on dyn u  w dniu 
!•> czerwca s t a t ek parowy,  po j ednas to-dn io -  
J*’eJ ż e g lu d z e ,  na k tó ry m między innBini p rzy ­
b i l i  j e n e r a ł  piechoty j e n e r a ł  ad ju tant  h r ab ia  
•Yoroncow, j e ne r a ł  g u b er n a to r  N o w o ro ss y j -  
?**' i B e s s u r a b s k i , z m a ł ż o n k ą  sw oj ą  dam ą  

°n or ow ą  N.  C e s a r z o w e j  J m c i ,  h r a b in a  A r -  
,•lr* a Po tock a  i h r ub ia  Z aw a d o w sk i  z m a ł ­
p k ą ,
ty

LąfeA z listu  pisanego p rzez  fa b ry k a n ta  
^*°*kieu>skiego, pod dniem  12 czerw ca  

1839 r.  z  P etersburga  do M otkicy.
^ Pan  zwiedz iwszy w y s t a w ę ,  r aczy ł  o- 

*BC fabrykan tom i ca łemu zgroma dze n iu

k up có w  dowód  szczegó lne j  swe j  ł a sk i .  Z  
na jwyższ ego  J .  C.  Mości  r o z k a z u ,  z a p r o sz e ­
ni  zos ta l i śmy dn>a wcz ora j sz ego  na obiad 
za miasto , do pałacu Pe ie rhofskiego .  W s z y s t -  
k eh zaproszot  y cl. było do pięciuset  osób.  
W  tej l iczbie zna jdowal i  się f abrykanci  j f t iej .  
scowi , Mosk iewcy  i z innych g u b e r n i i f  t u ­
dzież znakomi t s i  kupcy Pete rsburscy  i k o n s u ­
lów..? zagran iczn i ,  p rezes i  i cz łonkowie  r ady  
handlowej  i r ęko dz ie l n i cz e j ,  oraz  cz łonk o­
wie  komitetu  i wszyscy ma jący  udział  w 
wystawie.

O  godzinie 3ciej  z po łud n ia ,  N .  Cesa rz  
■Jnu:, z N.  C e s a r z o w ą  J m c ią  i W i e lk i e m i  
X i ę ź n i c z k a m i : M a ry ą  i O l g ą ,  r aczył  wyjść  
z po kuj  ów pałacowych  do s to łu ,  w u w a r z y - 
s .wie  W i e lk i e g o  xięcia Micha ła  i NYielkićj 
X i ę ż n e j  He le ny ,  X ięc ia  Maxymi l i ana  L e u c h -  
t e n j i e r g s k i e g o , X ię c ia  P io t ra  O ld en bu r g sk ie -  
go  i j e g o  m a ł ż o n k i ,  oraz  dum d w o r u ,  m i ­
n is t rów i j e n e r a ł ó w .  Na  przeciw N.  Panu  
s iedziała  u stołu N. C e s a r z o w a  Jm ć  i osoby 
fannl i i  C es a r s k ie j .  Po p r awe j  s t ronie mini ­
s ter  s k a r b u  h rab ia  Kanrkrin,  k tó r ego  pieczy 
p ow ie r zo n a  j e s t  pomyślność p rzemys łu  h a n ­
d lowego  i r ęko d z ie ln ic z eg o ,  po l e we j  zaś 
k i lku  znakomi t szych fab rykan tów.  W  czasie 
ob ia du ,  t ak N. Pan j a k o  i N.  P a n i ,  zaszrzy-  
ciii f ab ryk an tó w ła s k a w a  t o z ą t o w ą ,  a przy



2

koń cu  ob ia du ,  M on arc ha  sam raczył  wnieść 
toast  za zd rowie  zaproszonych gości .  T o  
sp rawi ło  w obecnych pełen uwielbien ia  z a ­
pal ;  każdy z nas p rze ję ty  byt  uczuciem r a ­
dości  i n i e wys l i  wionei  wdzięczności .  Po 
skończeniu  obiadu ,  Cesa r z  Jmć ,  w t o w a ­
rzys twie  wyżej  wy mienionych osób , uda jąc  
się  do swoich pokojów i zaszczyciwszy wie ­
lu  z obecnych r o z m o w ą ,  opuści ł  salę wraz 
Z  i \ a j j  i śoiejszu fami l ią ,  zostawiwszy w s e r ­
cach naszych n ieza tar te  wspomnienie  ł a s k a ­
wych względów' ,  j ak ie .ni  W ie lk i  Monarcha  i 
s amow ładz ca  l łossyi  zaszczyci ł  n a s ,  na d o ­
wód  zadowolen ia  swego  zszc ze ry ch  prac n a ­
szych dla dobra  ojćzyzny.  N as tę pn ie ,  w k u t -  
k u  wydanego  zawczasu  polecenia,  zaproszeni  
zos tal iśmy na space r  do ogrodu w po jazdach 
dw orsk ich .  P b te m  rozdane były wszys tkim 
gośc iom bilety na t ea t r  d w o r s k i ,  k tóry r ó w ­
nież  zaszczycony zos ta ł  obecnośc ią  N . \ .  P a ń ­
s twa  i familii Cesa r sk ie j .  T a k  więc ,  p a m i ę ­
tny J l a  nas dzień 11 cze rwca  p rzepędzi l i śmy 
szczęś l i wi e ,  w calem znaczeniu tego w y r a ­
zu  Czyl iśmy zasłużyl i  na to szczęśc ie ,  nie 
wiemy ,  lecz N.  Panu  podobało się uczcić w 
osob ie  za pr o sz on yc h ,  t ak  f ab rykan tów,  j a ko  
i wszys tkich kupców R o s s y j k i c h , —  i to z i- 
azczonem zostało.  R id ość  naszę*podzielamy 
ze  W8zystkiemi;  wdzięczności  godn ie  w y r a ­
zie nie potraf imy; s t a ra ć  się tylko będziemy,  
aby przoz nowe u /y łeczn e  prace i s tałe nie- 
ogran iczune  p rzyw iązan i e  do t r o n u ,  zasłużyć 
na  okaz ane  nam względy.*

' —  W iedeń  3  Lipca.  —

Od osta tnie j  poczty t u r e c k i ó j , k tó r a  w 
dn iu  20 z. m. odeszła  z Kons tantynopola ,  
nie o t r zymal i śmy tu żadnych  więcej  wiado .  
mości  z wschodu .  T a  poczta t a k że  nic n o ­
w eg o  nie p rzyn ios ła  z miejsca wojny.  W y ­
r o k  ode jmujący  Mc hm edo w i  Ali  wszys tkie  
j ego  godnośc i  nie został  j e szcze  ogłoszony.  
Sposó b  w j ak i  w y ra ża  się O eslrr. ISeoltuc. 
w zgl ęd em  słabości  Su ł t ana ,  zważywszy  zwy­
k ł ą  p rzezorność  tegu dzienn ika ,  kuże się d o ­
myślać,  że  słabość t ą  doszła do s topnia 
nie  po zos tawia jącego  wiele nadziei .  W y m i e ­
niony pomiędzy p rzybocznemi  l ekarzami  S u ł ­
tana D r .  Ń e u n e r ,  j e s t  l e ka rz e m  po lowym 
-*U8tryjackim', i ma s ł aw ę  wielkie j  b iegłośc i ,  
ża łować  należy że  tylko do konsyl ium bywa  
wzywany,  n rzyczem także udział  m a ją  l e ka rz  
nog ie ł sk i  Macuretho j  i panowie  Cons tan t in  i 
S te ph a n ak ,  Właśc iwi  l e ka r ze  przyboczni  
S u ł t a na  s ą  T u r 1 a i n i , na z y w aj ą  s ię  A b d u l l a k  
E fs nd i  i Meh med  Efeodi .  S łabość  ta i d a j i

się być g r uc zo ło w ą  p tuc ową  c h o r o b ą , k t ó r a  
j edn ak  nie doszła j e szcze do n a j w y ż s z e g o  
stopnia i przy należytem postępowaniu ) e -  
k a rk ie m pozos tawia  j e szc ze  nadzie je  w y le ­
czenia .

—  K o n s ta n ljn u p o l  20  C zerw ca .  —  .

W  dniu l i  b.  i i i . ,  S.it l*n ogląda ł  nowy 
re z e r w o a r  W Ragds/ . ekei  i tak byt za dow o­
lony z j  g-> budowy,  że  wezwał  mini st r a 
sk a rb u  który tej roboty dog ląda ł ,  aby z a p r o ­
si ł  na j e j  obej rzenie  cały dw ór  i n a j z n a k o ­
mi t szych dygni ta rzy .  J a k o ż  S u ł l a n k i ,  a n a ­
s tępnie obecni tu Raszowie i inni u rzędn icy 
pańs twa;  udal i  się t amże a potem obecni b y ­
li na uczcie dane j  kosz tem Su ł t ana .  W y ­
c ieczka S u ł t ana  do Hugdszeke i  zdaje się,  że 
ba rdzo p rzy łożyła  się 'do pogorszen ia  j e g o  
s tanu zdrowia ,  k tó r e  i t a k  od nie j akiego  c z a ­
su wzbudza ło  obawę  o j e g o  życie,  w s k u t e k  
tego  naza ju t rz  zwołano konsy l ium le ka r zy  
se ra ju ,  przyczein po pierwszy raz nowo m ia ­
nowany p rzybocznym lek a r ze m  S u ł t ana  Dr.  
N e u n e r  zos tał  zapytany o zd inie. W s k u t e k  
tej  na rady oświadczono,  że J Wyso kość  c i e r ­
pi chorobę  p ie r s i ow ą  na  k tó r ą  d o t y c hc z as  
ma to  uważano.  J e d n a k ż e  pozos tawiono  n a ­
dzieję,  że s łabość  ta przy si lnej  kouscytucyi  
Su ł t ana us tąpi  ś rodk om przedsięwziętym na 
j e j  zwa lczeui t .  T e g o  samego dnia S u ł t an  
p rzenins t  się do k iosku  pod T s z a m l e J z a  
(Łłulgurła) n iedaleko ' o d  S c u t n r i , pon ieważ 
l e k a r ze  r adzi l i  mu powiet rze  tej okol icy.

P o d łu g  os tatnich donies i eń ,  flota t u r e c k a  
Stała na  kotwicy w cieśninie d a rd an e l s k i e j .

W  dniu 11 b. iik, iYIehuied Ali bey,  j e ­
den z sek re t a rz y  gab ine towych Su ł t ana ,  z l i ­
cznym o r s z a k i e m , w k tó r y m  zna jdu je  się 
cz te rech p u ł k o w n i k ó w ,  dwóch  p o d p u ła n w n i -  
k uw  i wiplu ' innych o ficerów i t a t a r ó w ,  uda ł  
się na s t a tku  pa rowym S la m b u t  na m o r z e  
czarne:  O t r zy m a ł  oa j a k  wiadomo r o z k a z y
dla n - cz e lnego  wod za  armi i  w Anatol i i  l ł a -  
f iza Paszy.

O wypadkach  wojennych  nic nowego nie 
wiemy.

Por ta  za ch o w u je  na jzupe łn i e j sze  m i l c z e ­
n ie  wzg lę dem  o trzymanych  z g łó w n e j  k w a ­
te ry  armi i  S u l t a ns k i e j  wiadomości ,  co t e m  
ba rdz ie j  czyni  za w i ł ą  tę z a g a d k ę ,  pon ieważ  
tyle zna jdu je  się of ice rów obcych przy armii* 
k tó rzy by  powinni  p rzyna jmnie j  weŻn>eJ s i e  
czyny sw oim resp.  posłom donosić.  P o n i e ­
waż to n ie  ma miejsca,  n a ł eż y  więc wnosić ,  
Łe albo wypadk i  ubeone w Syryi  są .!9Vitfl.10 
nic nie r n ac ząc em i ,  a lbo 4 e \ i  w armi i  l l a t i -
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sza Paszy,  na ka zan e  j e s t  naj śc i ś le j sze  m i l ­
czenie, albo nakoniec  Zd listy zostaj ą  p r z e j ­
mowane.  Snl tan nie bardzo j e s t  u ległym prze ­
pisom lekarzy,  k t O i  zy szczególniej  najzupełnie j  
Zakazali mu użycia gorących napo jów do 
których on j a k  wiadomo bardzo naw y ki  i o- 
Świadczyli ,  że  ścisła dyeta j e s t  p ie rwszym 
nieoabi tym waru nk iem jego  wyzdrowienia.

Admirał  l loussin o t rzyma!  gońca k tóry 
lnu przywiózł  nowe in s t ru k c je  z k tó remi  on 
udat  się natychmiast  do Su ł tana .  T e  in ­
s t r u k c j e  n a ka zu j ą  m u , oświadczyć porcie 
bez ogródki ,  że j eś l i  sama da powód do z e r ­
wania z tMehuiedem A l i ,  sama  sobie będzie 
•nnsiala przypisać wszys tkie  nieprzyjemne  
skutki  tego k ro ku .  W r a z t e  gdyby por ta nie 
Zaraz skłoni ł a  się do życzeń Francyi ,  p o l e ­
cono admira łowi Rouss in  przybrać ton g roźny  
co też on i uczynił .  T a  p r óba  j e dn ak ż e  
równie  była bezowocną  j a k  wszystkie  p o p r z e ­
dnie.  Nur i  Efendi  odpowiedz ia ł  posłowi  fran-  
Ct izkietnu, że  wypada dać wolny bieg  wy ­
padkom i do nich  zas tosować s tanowcze  p o ­
stanowienie.  T a  odpowiędź nie podobało 
się admirałowi  K ouss in ,  który odpowiedział :  
*Nie chcecie s łuchać,  dobrze ,  będziecie  c z u ­
lił* Po tych s łowach opuśc i ł  pałac porty i 
odtąd j u ż  tam nie był.  N iec ie rp l iwie  t e raz 
oczeku jemy co też F r a n c j a  uczyni.  S łychać ,  
2te wiele f r a n c u z k i c h  o k r ę t ó w  wojennych k r ą -  
&y przy b rzegach  S y r y j s k ic h ,  i m n ie m a ją ,  
Za statki  te m a ją  polecenia w pewnych p r z y ­
padkach działać przeciw porcie.  Z  tego m o ­
głoby wypłynąć  wielkie  n ieporozumienie  
między gab ine tem f rancuzk im i angiel sk im,  
ponieważ lord Ponsonby  żapewnia  ci ągle 
Pur t ę ,  że w każdym b ez w ar un k ow o p rzy ­
padku może liczyć na p rzyjaźń Angli i .  Mó- 
w ,! ł  nawet ,  że t ak dalece posuną ł  S i ę ,  iż za- 
pewni! por tę iż Angl ia  potrafi  u t r zymać Me-  
h med« Ali na  wodzy,  jeśl iby los wojny ja* 

sprzyja ł .  Je śl i  to j e s t  p r aw dą ,  za co 
n,o f ęczemy,  choć mamy to z dobrej  r ęki ,  
m® tu a się co dziwić uporowi  S u ł t a n a ,  ale 
®ln tnniej pojęlćm będzie z d rug ie j  s t rony,  

* czego rep rez en tan t  angielski  przed ki lku 
R o d n i a m i  odzywał  się zgodnie z inoeini  
ok* *i* * ty Angl i i  w tyin p rzypadku
gi B̂ B,*aby się nie ilość j a s n ą ,  a może też 

Jasną.  Keszyd Pasz a  który j a k  wiado-  
otrzy,maj . ro zkaz  powrócen iu  do stol icy,  
ynial t e raz rozka z  p rze c iw ny ,  i pozosta* 

n,e nada l  „  L o n d y n i e /  
p0ja ' “ y knpiecicie d o n o s z ą  z Kuns łantyno-  

°  ^misrei  S u ł t a n a  i w s tą p ien iu  nu  tron 
S  D B j s t a r s z e g o  s y n a .

Oesler. L loyd  z dnia 20 cze rwca  zaw ie ra  
nas tępu jący  list z Kons tan tynopo la  12 t. in.  
w k tó rym wspomniane j u ż  wypadki ,  między 
innemi oddalenie Me hmeda  Ali ,  obszern ie j  
s ą  opisane.  Czytamy t am: « W o j n a  choc iaż
już  oddawna ro zpoc zę ta ,  t eraz  dop ie ro  s t a ­
nowczo zos tał a  postanowioną  i o g ło sz o n ą .
W  dniu 7 b. tli. zeb ra ł  się w se ra ju  w ie lk i  
dywan l iumajan.  Wielcy d jg n i t a r ze  p ań s tw a  
sz e jk  Ulislam i wszyscy Ulem owi e  przybyl i  
na r adę.  T a m  Su ł tan  wpośród  o k r z y k ó w  
zadowolenia  wszystkich obecnych,  pos tanowi ł  
rozpocząć  wojnę,  Meh med a  Ali pozbawić U -  
r zędu  namies tn ika  w E g ipc ie ,  i postąpić z 
nitu j a k o  z bu n to w n ik ie m ;  nas tępnie m i a n o ­
wać Haf iza  paszę nacze lnym wodzem ca łego 
w o js k a ,  które,  obecnie z n a jd u ją  s ię  w g r a ­
nicach pańs twa  tu reckiego ,  i nakon iec n a z a ­
ju t r z  równ o  z dniem wyprawić f lo tę  tu r e c k ą  
do Dardane l .  W o j n a  z Mehmede in  Ali cz y­
nem tylko ma być o g ło sz on ą ,  a lbowiem nie 
j e s t  u w a ż a n ą  za wa lk ę  z równ ym moc arz em ,  
al e za uk a r a n i e  buntowniczego l ennika .  T e  
n a d e r  ważne  postanowienia ,  zos tały be z z w ło ­
cz n i e  wszys tk im dr agomanotom pose l s tw e u ­
ro p e j sk i ch  o b ja w i o n e ,  i natura ln ie  j a k  b ły ­
sk aw ic a  p r zeb ieg ły  szybko z ust do ust  po 
całej  stolicy, T o  długo oczek iwane rozs t r z y -  
gnienie,  obudzi ło p o w s z e c h n ą  radość W K o n ­
s tan tynopolu  a  w 1 ' e r u  i G a l a t a  t r w ogę  i z a ­
dz i w i en ie ,  co najwyraźn ie j  objawi ło s i ę  na 

gie łdz ie ,  bo j a k k o lw ie k  b rzmiałoby to n ie po ­
dobnie  do wiary,  j e d n a k ż e  p rawdz iwie  r o * .  
sądni  ludzie ci ąg le  więcej  ufali  potędze dy-  
plomocyi  jak sile broni .  T e r a z  z t ą  n a d z i e ­
j ą  na ze w n ą t r z  znikło i ca łe  zaufanie w e w n ę ­
t r zne i o in te resach  handlowych i sp e k u la c y j ­
nych nie ma nawet  mowy.

—  Belgrad  21 Czerwca.  —

D ziś  wysłany  z tąd  zos ta ł  se re ta rz  k o n s o ­
la r o ss y j s k i eg u  p rzez  W ie d e ń  do P e t e r s b u r ­
g a ;  mu on t a m że  przez dok ładne p rze ds ta ­
wienie ostatnich wypad kó w wyjednać p r z y - '  
chylne ze st rony Rossyi w tym wzg lędz ie  p o ­
s t a n o w i e n i e ,  i polecić lud S e r b s k i  dalszej  ł a ­
s k a w e j  opiece wie lk iego  m oc ar s t w a .

D opisek. W  tej chwil i  sz tafeta p rzeznaczę na 
do Wiedn ia  z Ko ns tan tynopo la  p rzyby ła  do 
Sem l i na .  S l ysz em y z dobrego  ź ród ła  , że  s t a n  
su ł t ana ba rdz o  się p o go rs zy ł ,  o nawet  leka* 
rze  oświadczyl i  iż nie ma nadziei  ahy życie  
j eg o  p rzed łuży ło  się nad pa rę  tygodn i .
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Rozm aitości.

i  Y W V N I E B O S Z C Z Y K .

Pan J u n k e r  niegdyś s ł awn y  i powscbnie 
znany  professor  ana tomi i  przy un iwersy tecie 
W H a l l i , o tr zymał  r az  do sekcyi  ana tomicznej  
ciała 2ch powieszonych de l ikw en t ów .  J u n k e r  
z łożył  j e  w swoim gab inec ie  t za j ą ł  się p r a ­
cami  , zamie rza j ąc  ciała dop ie ro  nazaju trz  o- 
tworzyć w obec swoich uczniów' .  W i e c z o ­
r e m  siada p ro fesso r  do k s i ą ż e k  w sypialni ;  
j a k  to zwykle  był  czynić przed udan iem się 
na spoczynek.  Zega r  bije nakoniec  I2s ią ,  i 
nagle  z gab ine tu  w k tó r ym t rupy były z łożo­
n e , odbija się szelest .  Pan  Ju n k e r  bierze 
świecę  i wchodz i  do g a h i n e t u ,  mniemając ,  
iż kot  za krad ł  się do n i e g o ,  og lą da  się i p o ­
s t r zeg a  z nadzwyczajnym zadziwien iem , iż 
zumias t  2 c h , tylko j e de n  t rup zo s ta ł ,  a  na 
tymż e  p rześcierad ło  którein  go p r zy k r y ł o ,  
by ło  rozdar t e  na d n o j e .  Drzwi  i okna  były 
d ob r ze  za m kn ię te ,  k tóż  więc za br a ł  n i ebo­
szczy ka?  Professor  s z u k a  dalej  i w i dz i ,  że 
w  j e d n y m  ką c ie  gab ine tu  siedzi na k rześ le  
Ł la da ,  wy ch u d ł a ,  postać wisielca okry ta  po ­
ł o w ą  rozdar t ego  [prześcieradła zda jąca  się 
Wpa trywać na p rzybyłego .  Za i te  , nie j e ­
den  cz łowiek  w t ak im pr zyp ad ku  osłupiałby  
z pr ze rażen ia ;  mnie j  zabobonny J u n k e r  c ho ­
ciaż d r żący ,  zacz ą ł  cofać s i ę ,  w idmo zd a w a­
ło  s ię  obracać do n iego g ł o w ę ,  b iednemu 
pro fesso r owi  zakręc i ło  s ię  w um yś le ,  z d r ż ą -  
cych r ą k  wypad ła  mu świeca i z g a s ła ,  a sam 
le d w o  zdołał  uciec do d rug iego  p o k o j u ,  aby 
u k r y ć  g ło w ę  w łó ż k u .  » P a u ie ,  wo ła ł  za n n u  
gon iący  up iór  , b ł ag am c i ę ,  nie wydawaj  mnie 
w  ręce opraw ców ;  miej  litość nndemcą  , oni 
go lo wi  d rug i  raz mnie  p o w ie s ić !» Ju nk e r  o- 
Śmieli! s ię przecież podnieść oczy i po n i e ­
j a k i m  wpa t rywan iu  się poz na ł ,  że mniemany  
n ieboszczyk był żywy.  T e r a z  opowiedz ia ł  
d e l ik w e n t ,  iż go n iedaw no  -wzięto za r e k r u ­
t a  do w o j s k a ,  a pon ieważ  nie czul  z a m i ł o ­
wan i a  do swojego nowego s t a n u ,  zamierzył  
uciec.  S ą d  pod czas  wojny surowy skaza ł  
p o jm a n eg o  dez e r t e ra  na powieszenie.  Cudo -  
w se i n  oadzwycza juym zdarze n ie m po zdjęciu 
go z Szubienicy,  sc s t s ł a  w nim je szcze i sk ra

życ iu ,  t ak iż gdy go złożono w gabinec ie  
dok to ra  ch łodne powiet rze  ocuciło go zu pe ł ­
nie. P ro fessor  czempędze j  dał  nie szczęśl iwe­
mu napój  na pokrzep ien ie  s i ł , a po tem na­
radz a ł  się z nim j a k  go ocalić. Wypuśc ić  
na mias to byłoby n ie be z p ic c ze ńw e in , bo w 
dzień możnaby go poznać i znowu s t r ac ić ,  a 
wyprowadzić go za roga tk i  nie p od o b n a ,  bo 
w nocy zamknięte .  Kukoniec  obmyślono sp o ­
sób szczęś l iwy D o k t ó r  dał  sz czegó lnemu 
gościowi swoje  su kn ie  i śmiało, z nim p o ­
szedł  do ro ga tek ,  Zapytany,  gdzie udaje się 
tuk późną  p o r ą ,  od po wiedz ia ł ,  że to w ar z y­
szący mu cz łowiek  j e szcze  w dzień był po­
siany do niego z pobl iskie j  wsi od pacjenta,  
a że  dopie ro w' nocy móg ł  doczekać  się p rz y ­
bycia d o k t o r a ,  przeto t e raz spieszy z nim do 
chorego  , k tó rego  stan niebezpieczny w y m a­
ga  j a k  naj rych le j sze j  pomocy.  S t rażn icy r o ­
ga tk ow i  zna ją c  dobrze  p ro fesso ra ,  puśc i i igo  
bez p rzeszkody.  D e l i kw e n t  tu  ł zami  podzię ­
k o w ał  swo jemu  wybawcy  i schroni ł  s i ę  za 
g r a n i c ę ,  k tó r a  tylko o pa>ę nul by ła  od mia­
sta.  P ro fesso rowi  nie t rudno było nazaju trz  
inny t rup przedstawić do sckcyii  w mie jsce 
zbiegłego.  L a t  12 minęło po burzach  w o j ­
ny,  nas tąp i ły  s łodsze dni poko ju .  J u n k e r  u- 
da ł  s ię do A m st e rd a m u  w celu na u ko w ym .  
T u  spo tyka go  na ry nku  nieznajomy k tó ry 
wszczyna z nim rozmo wę , a potem zaprasza 
go  do siebie na obiad.  P ro fesso r  zasta je  w 
domu nieznajomego  m ał żon kę  j a śn ie j ą c ą  wdzię • 
kam i  i 2ch chłopców p ięknych  j u k  aniołki .  
P ro fesso r  dz iwuje  się nad i lprzej inein p r z y ­
j ę c i e m ,  j a k ie g o  n iespodzianie dozna je .  » . \ ie  
pozna jesz  mię wy bawco ? r ze k ł  nakon iec  w z r u ­
szony g o s p o d u r z ,  pam ię tasz ,  tyś liii ocal i ł  
życie w nocy,..* T o ś  ty? »Ja to! j a  sz lache­
tny m ę ż u ,  zaw oła ł  p ie rwszy  śc i skając se r d e ­
cznie g o ś c i a ,  po owej  ucieczce dosta ł em się 
do A m sz te r dam u do  do mu k u p c a ,  p rzez p r a ­
cę i pi lność z j edna łem sobie szacunek pana 
i mi łość j e g o  có rk i .  Oii innie p r zy ją ł  za  
zięcia i zdał  na mnie  cały swój  m a j ą t e k ,  ży ­
j ę  t eraz  szczęśl iwie w g ron ie  d rog ie j  mi r o ­
dziny,  a to wszys tko p rzez e i eb ie ,  moje  s e r ­
ce, mój  d o m ,  zawsze  dla ciebie o twar te !*  
P ro fesso r  u r a d o w a ł  się na  widok tylu s z cz ę ­
śc ia ,  a hardz ie j  ża ocal i ł  cz łow iek a  który na 
nie zas lnźył .


